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wychodii codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Eedakcya:
przy ulicy iw. Marcina nr. 16. 

Admlnlstracya i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XV

Bsiałtor ohovieizialm: Czwartek, 2Q lipca 1886.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,16; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmaan i ? ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 99.— R, Mosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <t Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Comp. w Paryżu place ds la Bourse 8.

Poznań, 28 lipca.
(Zdanie prasy francuskiej o zjeżdzie w Kissingen, 
czyli złudne nadzieje Francuzów, opierane na Ro- 
syi ; co pisze „Nord“ brukselski o zjeżdzie kissing- 
skim ; smutne owoce kolonialnej polityki francu­
skiej ; sprawa Nowych Hebrydów. — Kompromis 
pomiędzy lordem Salisburym a lordem Hartingto- 
nem w kwestyi irlandzkiej i sposób jéj uregulowa­
nia ; antagonizm angielsko-rosyjski w Azyi środ­
kowej. — Zaburzenia w Amsterdamie i grożące 
Belgii nowe niebezpieczeństwo ze strony ludzi 

przewrotu.)

Dość długo wstrzymywała się prasa 
francuzka z wypowiedzeniem swego zda­
nia o zjeżdzie w Kissingen i dziś do­
piero, kiedy już wszystkie gazety euro­
pejskie wystąpiły z domysłami, i dzienni­
karstwo francuzkie roztrząsa nową tę 
schadzkę dyplomatyczną. Ale na jakich 
to kombinacyach opierają dzienniki fran­
cuzkie sąd swój? Oto na czystych przy­
puszczeniach i na tych zwodniczych na­
dziejach, które Francuzom nie pozwalają 
dojrzeć nagiój prawdy. „Temps“ utrzy­
muje, że najnowsze wypadki na Wscho­
dzie zniweczyły dobre porozumienie, jakie 
dawniej istniało pomiędzy Niemcami, Au- 
stryą a Rosyą. Organ bogatego mie­
szczaństwa francuzkiego odwołuje się przy 
tóm na prasę austryacką, ale nie wymie­
nia po nazwisku dziennika, który miał 
wyrzec, że „trójcesarski alians ogranicza 
się na zjednoczeniu dwóch środkowo­
europejskich mocarstw, i że porozumienie 
niemiecko-austryackie zwrócić się może 
tak samo przeciw carowi, jak i reszcie 
Europy. Zdanie to mógł wypowiedzieć 
rzeczywiście jakiś niezależny dziennik au- 
stryacki, ale nie powinno ono do tyła 
zaślepiać „Tempsa“, iżby naniém budował 
gmach swych kombinacyi politycznych. 
„Temps“ lepiejby zrobił, gdyby przeczy­
tał sobie uważnićj artykuł brukselskiego 
„Norda“. Dziennik ten, uważany za organ 
dyplomacyi rosyjskiéj. tak pisze z okazyi 
zjazdu kissiugskiego: „Dobre porozumie­
nie trzech cesarstw, będące pewną pod­
stawą pokoju europejskiego, istnieje dotąd 
w całej swej sile. Odwiedziny arcyksięcia 
Karola Ludwika u cara są w tym wzglę­
dzie uwagi godnym objawem.“ Prasa fran­
cuska zechce może także oprzeć swe nadzieje 
na artykule „Nowego Wremienia“, w któ­
rym tenże organ wielce wpływowy w Ro- 
syi, podsuwa zdradliwe zamiary Niemcom 
i Austryi i puszcza w świat wiadomość, 
jakoby dwa te państwa usiłowały wcią­
gnąć do swego aliansu i Włochy. „Now. 
Wremia“ zwraca uwagę na to, że w Au­
stryi obchodzono bardzo skromnie rocznicę 
zwycięstwa pod Custozzą i Lissą, ażeby 
tylko nie drażnić Włochów. — Te insy- 
nuacye prasy rosyjskiéj są bardzo zwy­
czajne w Rosyi i ktoby na nich opierał 
swe nadzieje, ten mógłby łatwo doznać 
niemiłego rozczarowania. W Rosyi budzi 
się, jakeśmy już w tych pisali, samowie- 
dza o tém, co tej Rosyi przyniosła przy­
niosła przyjaźń z Niemcami, ale nie trzeba 
zapominać, że prasa rosyjska nie jest nie­
zależną, a jeśli pisać jéj wolno czasami 
swobodnie, to dzieje się to albo z niedo­
patrzenia rządu rosyjskiego, albo na, roz­
kaz jego w celach dyplomatycznych. Żleby 
wyszła Francya na tém, gdyby politykę 
swoję stosowała do tego, co ten lub ów
dziennik rosyjski napisze.

Republikańscy władzcy francuscy do­
znawali już niejednokrotnie niemiłego 
zawodu, a z pewnością sprowadziliby 
wielką klęskę na kraj, gdyby w łatwo­
wierności swojéj budowali coś na tój nie­
przyjazny jaka od czasu do czasu wystę­
puje na jaw i to bardzo jaskrawo w Ro­
syi przeciw Niemcom. Poważne dzien­
niki francuskie widzą już same tę ułudę, 
jakiéj się oddają kierownicy republikań- 
skiój nawy francuskiéj. „Journal des 
Débats“ wylicza cały szereg błędów, ja­
kie popełnił już w polityce swój zewnę- 
trznéj p. Freycinet, sprzymierzając się z 
radykałami. Z okazyi zaniechania po­
dróży do Nantes, dokąd się miał pierwo­
tnie udać prezes gabinetu, tak pisze 
„Journal des Débats:“ „Szkoda wielka, 
że p. Freycinet tamdotąd nie pojechał, 
gdyż byłoby rzeczą bardzo zajmującą z 
tego samego miejsca, gdzie minister 
przed óśmiu laty rozwijał progra.ni kon- 
serwatywno-republikański, usłyszeć z tych 
samych ust przyczyny, dla których sto­
pniowo zrobił przejście aż do radykali­
zmu i obecnie znajduje się na przeciwle­
głym biegunie. W roku 1878 mówił p. 
Freycinet o pojednaniu, ale ono nie miało 
być koalicyą ze skrajnemi żywiołami. 
Wówczas to powiedział do republikanów: 
„Od was zależny jest postęp, wy macie 
obowiązek szanować drażliwości innych 
frakcyi. Gdyby kto z was powiedział, 
że to słabość, to odpowiedzcie mu, że słabo­

ścią jest to wtedy, gdy się jest najsła­
bszym, ale gdy się jest najsilniejszym, 
wówczas to jest dobrą polityką.“ Wszy­
stko to i więcój jeszcze — pisze „Journal 
des Debats“ — mówił p. Freycinet i obie­
cywał tolerancyą swą i pojednawczością 
zyskać dla republiki wszystkie oświecone 
i zamożniejsze klasy, a oto teraz docze­
kaliśmy się tryumfującego radykalizmu. 
O przeobrażeniu tśm powinien był pan 
Freycinet powiedzieć dziś Nantejczykom 
i dodać oraz, jakie są dążności dzisiej­
szej polityki. Dla tego ubolewamy, że 
nie pojechał do Nantes.“

Pan Freycinet zradykalizował repu­
blikę, przez co uniemożliwił przymierze 
z Rosyą, a mimo to, jak to widać z wy­
wodów prasy francuskiój, stroi ustawiczne 
umizgi do Rosyi, sądząc, że carska Ro- 
sya zechce sprzymierzyć się z państwem, 
które jest dziś radykalnem a jutro być 
może jakobińską.

Z dzienników francuskich dowiadujemy 
się, że gabinet p. Freycineta zwraca ba­
czną swą uwagę na kolonie. Gubernator 
w Anamie, p. Bert, ma przesłać w tych 
dniach do Paryża obszerne sprawozdanie 
o tamtejszym stanie rzeczy i radzić w niem 
rządowi, ażeby młodych ludzi zwalniał od 
służby wojskowej i tym sposobem ułatwił 
emigracyą do Tonkinu i Anamu. Pomysł 
to bardzo niefortunny; emigracya do Ton­
kinu ogołociłaby Fraucyą z najlepszych 
sił. Że polityka kolonialna p. Ferrego 
same zgubne wydaje dla Francyi owoce, 
nie potrzeba na tern bliżej się rozwodzić. 
Szczęśliwszym od swego poprzednika nie 
jest i p. Freycinet. Projekt okupacyi wysp 
Hebrydów nie ma powodzenia. Jak donosi 
biuro Reutera, powiadomił angielski mi­
nister spraw zagranicznych ambasadora 
francuskiego, p. Waddingtona, że rząd 
angielski otrzymawszy odpowiedź wszy­
stkich australskich kolonii na propozycye 
Francyi co do Hebrydów, musi obstawać 
za utrzymaniem dawnego traktatu angiel­
sko - francuskiego. Republika francuska 
nie może się tedy spodziewać, by Anglia 
pozwoliła jej okupować Hebrydy.

Przesilenie ministeryalne w Anglii 
skończyło się z chwilą, w której lord Sa- 
lisbury przyjął z rąk królowej polecenie 
utworzenia nowego gabinetu. Wczorajszą 
wiadomość stwierdzają i dzisiejsze tele­
gramy. Faktem jest i to, że pomiędzy 
nowym premierem a lordem Hartingtonem 
stanął kompromis. Lord Salisbury oświad­
czył na odbytóm wczoraj zebraniu tory- 
sowskiem w klubie Corlton, że przywódzca 
secesyonistów liberalnych nie weźmie 
wprawdzie udziału w nowóm minister­
stwie, ale przyrzekł popierać gorąco to- 
rysowską politykę irlandzką odpowiednio 
do oświadczeń, jakie był dawniej złożył. 
Lord Salisbury wypowiedział przy tern 
nadzieję, że znajdzie sposób uregulowania 
kwestyi irlandzkiej, który się okaże pra­
ktycznym i trwałym. — My życzymy no­
wemu premierowi powodzenia w wyszu­
kaniu takiego sposobu, ale jeżeli lord 
Salisbury sądzi, że sposób ten znajdzie 
w surowem wykonywaniu istniejących 
ustaw, to usiłowania jego skazane są już 
w samym zarodzie na straszliwy zawód, 
który nowe tylko klęski sprowadzi na 
Anglią.

W. Brytania zabierając się pod no­
wym gabinetem do walki z Rosyą, musi 
koniecznie uregulować sprawy domowe; 
bez wymierzenia sprawiedliwości Irlan- 
dyi, nie zdoła ona nigdy przeprowadzić 
swych planów na Wschodzie. Ten usta­
wiczny antagonizm angielsko-rosyjski w 
Azyi środkowej zwiększył się właśnie w 
ostatnich czasach nie tyle może z po­
wodu kwestyi batumskiej, ile skutkiem 
nowych nieporozumień w łonie komisyi re­
gulującej granice Afganistanu. Przedmio­
tem spornym jest obecnie terytoryum 
Khoja Saleh. Anglicy żądają, ażeby 
linia graniczna została wytknięta o dwa­
dzieścia mil wyżej, niż tego chce Rosyą. 
Byłaby przytem narażona powaga Anglii 
w Afganistanie, ponieważ na terytoryum 
wspomnianem znajduje się część ludności, 
uznającój zwierzchnictwo emira Afgani­
stanu, któremu Anglia ofiarowała opiekę. 
„Jeżeli, pisze sprawozdawca „Polit. Corr.“ 
przyjdzie za kilka dni do steru gabiuet 
konserwatywny Salisburyego, to nieza­
wodnie starać się będzie o zakończenie 
tej sprawy w duchu utrzymania uroku i 
wpływu Anglii na dalekim Wschodzie“.

Zaburzenia w Amsterdamie, o któ­
rych doniósł wczoraj telegram, wywołane 
zostały rzeczywiście przez żywioły prze­
wrotu i dają miarę grożącego Holandyi 
niebezpieczeństwa. Liczba ofiar krwa­
wych bójek ulicznych jest znaczna. We­
dle dzisiejszego telegramu umarło w szpi­

talach 14 osób, rannych jest 34; policya 
i wojsko ma 42 rannych; ile osób pole­
gło na ulicach, dotąd nie wiadomo. Jeżeli 
Holendrzy w Amsterdamie budują już 
barykady, to socyalizm i anarchia wielkie 
musiały tam poczynić po: tępy.

I Belgii grozi niebezpieczeństwo ze 
strony tych samych żywiołów. Agitacya 
na rzecz powszechnego głosowania znaj­
duje tam coraz więcej zwolenników. Sfe­
ry robotnicze mają nadzieję uzyskania 
przez prawo wyborcze polepszenia swego 
losu. Dla tego i manifestacya, propono­
wana na 15 sierpnia, zapowiada się na 
olbrzymie rozmiary. Rada; jeneralna stron­
nictwa robotniczego rozwija niesłychanie 
żywą akcyą. Przewodniczący rady jene- 
ralnej zawiadomił burmistrza stolicy Bul- 
sa, że manifestacya odbędzie się stano­
wczo, ponieważ w dniu 15 sierpnia przy­
pada uroczystość narodowa, legalnćj więc 
manifestacyi nikt nie może zabronić.

W sprawie wydalania.
Represalia. Do „Thorn. Ztg.“ 

donoszą z Malborga, że z Rygi wypę­
dzono nauczyciela Henryka Wolfa, który 
od wielu lat tamże fungował. Nakaz 
banicyjny przyszedł nagló, tak że Wolf 
nie miał ani czasu do uregulowania swych 
interesów. Musiał on wraz z żoną i 5 
dziećmi natychmiast Rygę opuścić i udaje 
się prawie o żebranym Chlebie do Reud­
nitz pod Lipskiem, gdzie ma familią. W 
tych dniach przechodził przez Malbork, 
gdzie znalazł chwilowo pomieszczenie w 
domu przytułku.

Ustawa
o ustanawianiu i stosunku służbowym nau­
czycieli i nauęzyciehj' ■ p-?ypublicznych 
szkołach ludowych w obrębie prowincyi 

poznańskiej i zachodnio-pruskiej.
Z dnia 15 lipca 1886 roku.

My Wilhelm z Bożej łaski król 
pruski i t. d.,

rozporządzamy za zgodą obu Izb sejmu 
monarchii na obręb prowincyi poznańskiej 
i zachodnio-pruskiej co następuje:

Artykuł I.
§ 1-

Nauczyciele i nauczycielki przy publi­
cznych szkołach ludowych, o ile dotych­
czas nie byli ustanawiani przez państwo, 
będą odtąd przez państwo ustanawiani 
według tej normy, że przed ich ustano­
wieniem :

1) po miastach magistrat i de- 
putacye szkolne — a jeżeli obowią­
zku utrzymywania szkoły nie ma 
gmina miejska, lecz jedna lub więcój 
gmin szkolnych (stowarzyszeń szkol­
nych), zamiast magistratu dozórinte- 
resowanój gminy szkólnój (dozór 
szkolny.)

2) po w s i a c h przy szkołach gmin­
nych władza gminna (dominialna), 
przy szkołach stowarzyszeń szkol­
nych, dozór szkolny,

wysłuchane być mają, czy nie myślą pro­
testować przeciwko osobie przeznaczone­
go na odnośną posadę kandydata.

W razie zażaleń z ich strony roz­
strzyga minister oświaty.

Wszelkie postanowienia, dotyczące 
prawa nominacyi, powołania, wyboru i 
proponowania przy obsadzaniu posad nau­
czycielskich przy szkołach ludowych, 
sprzeciwiające się powyższym przepisom, 
tracą moc obowiązującą.

§ 2.
Postanowienia § 1 me będą zastoso­

wane do obwodów miejskich, ani też do 
powiatów wałeckiego, malborskiego, su­
skiego i elbląskiego, jako tóż do miast 
Prus Zachodnich, liczących przeszło 10 
tysięcy mieszkańców, jeżeli o to wniosą 
reprezentacye miejskie.

§ 3.
Artykuł 112 konstytucyi, o ile się 

sprzeciwia powyższym postanowieniom, 
znosi się na obszar kraju, w którym 
ustawa ta ma moc obowięzującą.

Artykuł II.
Przeciw nauczycielom i nauczycielkom 

przy publicznych szkołach ludowych może 
być zastosowana kara dyscyplinarna, 
przepisana w § 16 liczba 1 ustawą o 
przestępstwach służbowych urzędników 
karyery niesędziowskiej z dnia 21 lipca 
1852. (Zb. praw str. 465).

Artykuł III.
Przy przenoszeniu w interesie służby 

lub przy wykonywaniu decyzyi, dekretu-

jącój przenoszenie za karę bez utraty 
pretensyi do kosztów przeprowadzki, na­
leży udzielić wynagrodzenia na koszta 
przeprowadzki z kasy rządowej, przyczem 
tracą moc obowięzującą §§ 19 i 20 ordy- 
nacyi szkolnej dla szkół elementarnych 
prowincyi pruskiej z dnia 11 grudnia 
1845 (Zb. pr. 1846 str. 1), jako też 
§§ 39 do 42 tyt. 12 część II. Pow. Pra­
wa krajowego, dotyczące kosztów spro­
wadzania i zwożenia nauczycieli.

Bliższe szczegóły co do wysokości 
wynagrodzenia kosztów przeprowadzki za­
warte będą w regulatywie, jaką minister 
oświaty w porozumieniu z ministrem skar­
bu wyda.

Artykuł IV.
Ustawa ta nabiera mocy obowięzują- 

cej z dniem publikacyi.
Pod pieczęcią i t. d.
Dan na zamku Mainau, dnia 15 lipca 

1886 r.
(L. S.) Wilhelm.

Bismarck. Puttkamer. Maybach. Lucius. 
Friedberg. Boetticher. Gossler. Scholz.

VI.
W sprawie tój otrzymujemy następu­

jące pismo :
„Jeżeli w sprawy nasze wejrzymy okiem 

bezstronnój krytyki, to w nich ujrzymy 
najprzód nazwiska, o których złowieszczo 
milczy kronika dziejowa; — widzimy dalej 
osoby, które w nieograniczonóm miłosier­
dziu swojem wszystkie swe łaski zlewają 
na biednych. Są niemi zwykle kobiety i 
księża, którym w tym względzie wypada 
oddać pierwszeństwo, jakkolwiek wątpię, 
by garstka żebrzących próżniaków zdo­
łała wpłynąć na losy poszarpanego na­
rodu. To tóż za niemi w świetniejszym 
pochodzie postępują ludzie, którzy swe 
materyalne zalety na korzyść własnej 
zużyli rodziny. Nie ulega to żadnej 
wątpliwości, iż tacy ludzie wśród naszych 
stosunków są nieskończenie potrzebni, lecz 
mecenasami narodu ci tylko być mogą, 
którzy przedewszystkiem wspierają ro­
dzimy przemysł, nauki i sztuki.

I przyznać trzeba, iż na tym polu 
znaleźliśmy wielu z poświęceniem, któ­
rych wspierali, o ile mogli, ziemianie. To 
też dziś pewno wypadałoby im się może 
wywzajemnić, jeżeli nie materyalną, to 
w każdym razie moralną pomocą, której 
niestety nie widzimy dotąd, bo oprócz 
myśli leniwo rzucanych, planu stałego 
nie mamy dotąd żadnego. W braku ta­
kowego trudno, aby się znalazły fun­
dusze.

Inaczej w podobnym względzie pora­
dził sobie Szanowny Patron Spółek po­
życzkowych, który nie tylko zawiązał, 
ale i rozesłał akcye do podpisów. Nie 
przesądzamy, jakie przy tak krytycznych 
czasach zdobędzie korzyści, lecz w każdym 
razie przyznać mu trzeba zapał nie­
zmordowany do przedsiębiorczości, któ­
rym wynajdzie pewno zastęp zwolen­
ników.

Jego śladami pójść zatem winno także 
i rolnictwo, do czego inieyatywa wyjść 
powinna z Dyrekcyi Towarzystwa agro­
nomicznego.

Nim to nastąpi, zastanowić się wy­
pada, czy Bank ten nowy ma się zaj­
mować udzielaniem taniego kredytu, któ­
rego mamy prawie dosyć, czyli też raczój 
nabywaniem w jakibądź sposób zachwia­
nych majątków. Pomysł pierwszy, zdaje 
się pewno upadnie, boć żyjemy w końcu 
XIX stulecia, gdzie nami rządzi interes, 
nie sentymentalizm, który już niejednego 
nabawił kłopotu.

Pod tą dewizą interesu zawięzuje się 
podobno jakieś prywatne consortium, któ­
re korzystając z paniki powszechnej wy­
kupuje dobra i pewno świetne zdobędzie 
owoce, jeżeli tacy ludzie jak hr. Wł. M. 
z P. dostarczą takowemu licznych naśla­
dowców, boć exempla trahunt.

Akcye Stowarzyszenia takiego rozku- 
pywanemi będą z pewnością, fraszki akcye 
Laenderbanku, przy którym nie było nie­
stety Polaków“.

Głos niemiecki
o ustawach antypolskich.

Prasa niemiecka nie może nas wy­
puścić z swej opieki, i ustawicznie prze- 
myśliwa wraz z rządem nad tóm, jakby 
nas zniemczyć, Ileż to już reskryptów, 
rozporządzeń, dekretów dotyczących nauki

religii, języka polskiego, języka urzędo­
wego itp. nie przeszło po nad głowami 
naszemi od czasu, jak nas Prusy uszczę­
śliwiły swą opieką.

Po tylu zawodnych doświadczeniach 
sięgnięto do teki prawodawczej, — usta­
wy antypolskie mają dokonać tego, czego 
nie zdołały przeprowadzić dotychczasowe 
próby. Wypowiedzieliśmy już niejedno­
krotnie zdanie nasze o tych ustawach. 
Niewątpliwie tak silne parcie, jakie prze­
ciw nam nowe ustawy w każdym kie­
runku życia społecznego wymierzyć za­
myślają, może nas osłabić, jeżeli z na­
szej strony nie dołożymy wszelkich sił, 
aby przy pomocy Bożój, wyjść z walki 
tój zwycięzko, i nie pozwolić się zaprządz 
w rydwan germanizmu.

„Berliner Tageblatt“, który raz po 
raz nieproszony przez nas, zajmuje się 
nami, zamieszcza w ostatnim swym nu­
merze (374) artykuł, nadesłany mu przez, 
jak mówi, dokładnego znawcę stosunków 
w prowincyach wschodnich. Korespon­
dent tego pisma tak się mniój więcój 
rozpisuje o ustawach antypolskich.

„Panowie przy zielonym stoliku, któ­
rzy te różne t. zw. antypolskie ustawy 
rozbierali i uchwalali, obiecując sobie w 
swym optymizmie niechybne pomyślne 
rezultaty, bardzoby się zdziwili, gdyby 
się wybrali do owych dzielnic, przeciwko 
którym te ustawy wymierzone, ale wy­
brać się winni nie na to, aby zwiedzać 
wsie Potemkinowe, ale na to, aby grun­
townie zbadać stosunki miejscowe.

Dowiedzieliby się oni z ździwieniem, 
że nawet właściciele wiejscy, prawdziwi 
Niemcy, nie liczą na to, aby te ustawy 
miały przyczynić się do zgermanizowania, 
którego oni sobie zresztą nie życzą. — 
Mogliby oni być ważnym czynnikiem w 
germanizowaniu, gdyby tylko mogli i 
chcieli. Gdyby bowiem dziedzice Niem­
cy żądali stanowczo, aby lud z nimi po 
niemiecku rozmawiał, toby germanizacya 
gwałtowne robiła postępy. Ależ jakiżby 
tego był skutek? Oto niebawem wy­
próżniłyby się podwórza ta­
kich panów, którzyby chyba z wielką 
stratą materyalną ubytek ten zostąpić 
mogli; trzeba zaś i to wiedzieć, że robo­
tnik polski woli, chociaż za mniejszą 
zapłatę, pracować u Polaka, aniżeli u 
Niemca.

Możnaby na to odpowiedzieć, że 
dziedzice Niemcy powinniby się między 
sobą zobowiązać, iż zasadniczo będą roz­
mawiali z robotnikiem tylko po niemie­
cku, a ponieważ dziedzice Polacy nie 
mogliby wszystkich robotników zatrudnić, 
to robotnicy musieliby wreszcie poddać 
się woli dziedziców Niemców i rozma­
wiać po niemiecku.

Na to odpowiadam, że najprzód tru­
dno bardzo przeprowadzić taką solidar­
ność, a nadto nie wymaga tęgo interes 
niemieckich właścicieli, aby znowu tak 
kardzo szerzyć niemczyznę między klasą 
roboczą.

Wiejski robotnik polski jest nie tylko 
bardzo pilny, posłuszny, skromny w wy­
maganiach, a nadto, co jest bardzo wa­
żnym warunkiem w tych dzielnicach, jest 
on przywiązany do miejsca i niechętnie 
się przeprowadza. Dopóki on nie umie 
po niemiecku, dopóty jest niejako ad- 
scriptus glebae, a im więcój szerzy się 
pośród tej klasy ludzi niemczyzna, tóm 
tóż łatwiej wynoszą się ku zachodowi. 
A któż ma tego robotnika zastąpić? 
Czy robotnik Niemiec z zachodu sprowa­
dzony? Wszyscy dziedzice w okolicach 
przeważnie polskich, lękają się tych z za­
chodu przybyłych robotników, gdyż to po 
większej części gnuśna, niezdolna do pra­
cy, a za to z wielkiemi pretensyami 
hołota.

Tak wiec Niemcy dziedzice, przy ca­
łym swym patryotyzmie, muszą się liczyć 
z miejscowemi warunkami i nie mogą wy­
stępować stanowczo przeciw polonizmowi. 
Dziedzic Niemiec, nie chcąc się narażać 
na straty materyalne i na ustawiczny 
gniew, widzi się zniewolonym nauczyć się 
po polsku, aby się mógł z robotnikiem 
polskim rozmówić. Takie doświadczenie 
zrobią także kolonie, które rząd za­
myśla ustanawiać na gruntach zakupio­
nych za przyznane mu sto milionów. Ko­
loniści Niemcy będą się także musieli li­
czyć z właściwościami miejscowemi, jeżeli 
nie będą się chcieli zrujnować, a do ger- 
manizowania dzielnic polskich bardzo mało 
albo wcale się nie przyczynią.

Codo szkół uzupełniających, 
to i te jeszcze mniej przyczynią się do 
germanizacyi. Szkoły te przeważnie po 
miastach będą pourządzane, a kontyn- 
gensu dla nich dostarczą rzemieślnicy.



Ależ pocóż tym rzemieślnikom na koszt 
państwa i par ordre du moufti wpajać 
więcćj niemczyzny, kiedy oni tyle jej 
znają, ile jej potrzebują w swym własnym 
interesie, aby się z odbiorcami porozumieć ! 
Szkoły uzupełniające są zatćm niewąt­
pliwie zupełnie zbyteczne jako czynnik 
germanizacyjny.

Prawo o ustanawianiu nau­
czycieli mogłoby poprzeć germanizo- 
wanie ludności polskićj, gdyby je wyko­
nywano z wszelką znajomością rzeczy, 
oddziaływałoby ono atoli jednak jedynie 
na szkołę. Publiczną jest to przecież ta­
jemnicą, że nauka języka niemieckiego 
po wsiach, mimo wszelkich praw i in- 
spekcyi szkolnych słabe robi postępy.

Chociażby do okolic polskich pospro- 
wadzano nauczycieli Niemców, to w obec 
duchowieństwa i fanatycznój ludności pol­
skiej nie długoby cieszyli się oni swoją 
niezależnością; gdyby się bowiem opierali 
woli księdza, od którego zależeliby jako 
organiści lub kościelni, toby na tern źle 
wyszli, boby sobie zatruwali życie, żaden 
chłop nie sprzedałby im ani mleka, ani 
masła, ani kury, nie posłużyłby im fur­
manką, pługiem w uprawianiu roli.

Wielkie te niódogodności możnaby 
usunąć przy pomocy prawa wykonywane­
go z drakoniczną surowością, ale wywo­
łałoby to niezmierne wzburzenie i napo­
tkałoby na różne trudności. Ale i w ta­
kim razie byłby wpływ szkoły tylko 
przejściowym. Można się bowiem co­
dziennie przekonać, jak to chłopcy i dzie­
wczęta, co tylko wyszedłszy ze szkoły, 
nie chcą nic słuchać o języku niemieckim, 
gdy ich bowiem kto zagadnie w tym ję­
zyku, to krótko odpowiadają : „ja nie ro­
zumiem.“ Dziedzic Niemiec miałby może 
środki na złamanie tego uporu, ale, ja­
keśmy wyżćj powiedzieli, nie ma on w 
tóm żadnego interesu.

W końcu, niechaj nam wolno będzie 
się zapytać, czy rząd rzeczywiście nie 
znał wcale tych stosunków, kiedy wystę­
pował z seryą t. zw. ustaw antypolskich! 
— To zdawałoby się niepodobnćm. My- 
ślimy raczój, że rząd nie uwzględnił infor- 
macyi, jakie mu dawali ludzie kompeten­
tni i na nie karcąco odpowiedział, ponie­
waż obok germauizacyi chodziło mu o zu­
pełnie co innego, t. j. o pozyskanie okrę­
gów wyborczych z ludnością polską przy 
głosowaniu na posłów do parlamentu, aby 
przez to uczynić pierwszy stanowczy krok 
celem złamania większości opozycyjnej. 
W tym kierunku mogą się przysłużyć owe 
100 milionów marek, ale przy najbliż­
szych wyborach, które się odbędą w je­
sieni roku przyszłego, dowiemy się, czy 
rząd i w tym względzie się nie zawiódł.“

Tak pisze „Berliner Tgb.“, z którego 
artykułu domyślić się można, że duch na­
rodu naszego zdaje mu się być silniejszym, 
aniżeli wszelkie przeciw niemu wymie­
rzane pociski. Miejmy w Bogu nadzieję, 
że te nowe ustawy rzeczywiście złamać 
nas nie zdołają : praca w każdymi uczci­
wym kierunku, oszczędność i roztropność 
polityczna, mogą nas jedynie uchronić od 
smutnych następstw, jakieby nam zgoto­
wać chciano.

Z kół mans^stcrskich.

Rzadko dotychczas nasunęła się nie­
mieckiej prasie manszesterskiej tak po­
żądana sposobność, jakiej nastręczyły jej 
sprawozdania handlowe, giełdowe, Izb 
handlowych, zestawienia obrotu w fabry­
kach i większych przedsiębiorstwach, i to 
za ubiegły rok 1885. Wszystkie sprawo­
zdania za rok ten, z małym wyjątkiem, 
w ponurych barwach przedstawiają insty- 
tucye finansowe, handel, przemysł i ról-

nictwo; na każdym kroku widać zastój 
ekonomiczny, stagnacyą w interesach.

Przed kilku duiami zaznaczyliśmy, że 
zarząd centralnego banku Spółek zarob­
kowych Soergla, Parisiusa i Sp. w Ber­
linie narzekał, że w r. z. w banku głó­
wnym (berlińskim) miał 133 miliony ma­
rek mniój obrotu, aniżeli w roku poprze­
dnim. Przyczyny tego ubytku dopatrują 
się akcyonaryusze w znacznćm zmniejsze­
niu się interesów i w zniżaniu stopy pro­
centowej, którą wywołała zbyt wielka po­
daż kapitałów, nie mogących znaleźć od­
powiedniego pola pracy we większych 
przedsiębiorstwach.

Izby handlowe w sprawozdaniach 
swych, dotychczas publicznie ogłoszonych, 
narzekając na zastój ekonomiczny, różnym 
przypisują go przyczynom, głównie jednak 
wskazują na podwyższenie ceł wchodo- 
wych i wychodowych; pisma fachowe i 
Izby handlowe dzielnic, graniczących z Ro- 
syą, wymieniając powody zmniejszenia się 
obrotu handlowego, wskazują także n a 
wydalania z P r u s rosyjskich 
poddanych. Eksport zboża i drzewa 
znacznie się zmniejszył w tych prowin- 
cyach, handel zboża prawie wyłącznie na 
produkt krajowy był skazany, handel 
drzewem był także nader slaby. Na tem 
źle wyszły miasta handlowe, a nie lepiej 
producenci-rólnicy.

„Berliner Ztg.“, zastanawiając się nad 
obecnem krytyczuem położeniem ekonomi- 
cznem Niemiec, przypisuje je ustawiczne­
mu eksperymentowaniu w dziedzinie han- 
dlowo-przemysłowo-prawodawczej i cią­
głemu niepokojeniu handlu i przemysłu. 
„Ileż to — mówi — nie naeksperymen- 
towano w ostatnich czasach, celem pod­
niesienia rólnictwa, handlu i przemysłu — 
cłami ochronnemi, prawodawstwem proce­
derowym, opiekowaniem się Izbami han- 
dlowemi, dekretami banicyjne- 
m i, znoszeniem wolnych portów, upań- 
stwowiauiem kolei, koloniami, urządzaniem 
parowców cesarstwa i t. p. pomysłami, 
które miały usunąć niedolę rolników i 
przemysłowców! A jakiż tego rezultat? 
Oto ogólne narzekanie na biedę, jakiej 
jeszcze nie było.

Monasterska Izba handlowa — mówi 
dalej „Beri. Ztg.“ — która ośmieliła się 
zażądać od ministra handlu — a tym 
jest kanclerz, książę Bismarck — aby do 
ministerstwa handlu powołał osobistość 
doświadczoną i obeznaną z handlem i 
przemysłem, tak się odezwała w swem 
sprawozdaniu: „Niepokojenie dziedziny 
ekonomicznej prawodawstwem i projekta­
mi prawodawczemi wstrzymuje kapitali­
stów przed puszczaniem się na nowe 
przedsiębiorstwa, chociażby zupełnie pe­
wne, bo i te przy tem ustawicznem 
wstrząsaniu zachwiewają się. . Handel 
i przemysł potrzebują p r z e - 
dewszystkiem spokoju i miru. 
A któż to zaniepokoił przemysł tabaczny, 
gorzelnictwo, proceder spirytusowy, indu- 
stryą kolejową, i instytucye zabez­
pieczeń !“

„Ależ, nie tylko Izby handlowe, ale i 
inne także instytucye dowodzą niepomyśl­
nego stanu rzeczy — powiada dalej 
„Beri. Ztg.“ — bo jakże to upokarzają­
cym dla naszej polityki ekonomicznej ob­
jawem, że w pierwszej połowie r. b. na 
giełdach niemieckich zakupiono za 61 
milionów niemieckich, a za 1001 milio­
nów zagranicznych papierów i efektów ! 
To dowodzi, że w Niemczech przycichł 
zupełnie duch przedsiębiorczości, i że ka­
pitał, aby nie pozostać całkiem bezczyn­
nym, widzi się zmuszonym wynosić się 
za granicę. Ponieważ przy dzisiejszej 
niepewuości prawodawstwa nie ma w 
Niemczech ochoty do lokowania kapita­
łów w przedsiębiorstwach, zwłaszcza, je-

żeli każda wysoka renta może budzie 
obawę, że ulegnie upaństwowieniu, albo 
zmonopolizowaniu, dla tego przedsiębior­
stwa zagraniczne znajdują w Niemczech 
bardzo wdzięczne pole wyzyskiwania ka­
pitałów niemieckich.“

W tym i podobnym tonie odzywają 
się dziś wszystkie niemieckie pisma za­
sad manszesterskich, wytykając przyczy­
ny upadku niemieckiego handlu i prze­
mysłu. Streściliśmy te zdania, bo nie 
zawadzi posłuchać i tego głosu, szukają­
cego lekarstwa na ciężką zaprawdę cho­
robę, jaką przechodzą obecnie pod nie- 
mieckiem ministerstwem h andlu : rolni­
ctwo, przemysł rolniczy i fabryczny i 
wszystkie gałęzie procederu.

0 jednej, najważniejszej okoliczności 
dzisiejszego życia ekonomicznego me 
wspominają atolj wcale te pisma, to jest, 
że bieda, która; ciśnie Niemcy, nie jest 
lokalną, ale ogólną; nie od dziś cały 
świat ekonomiczuy narzeka na smutne 
położenie handlu i przemysłu, a państwa, 
w których jest wolny handel, tak samo 
stękają, jak kraje z cłami ochronnemi.

__ £____ ____ —
ZIEMIE POLSKIE.

* „D n i e w n i k Warszaws k i“ 
donosi, że jenerał-gubernator Hurko 
wydał rozporządzenie, aby taksa opłat 
pobieranych przez duchowieństwo rzym­
sko-katolickie była wywieszona dla wia­
domości ogólnej w kościołach i kan- 
celaryach parafialnych, — stosownie do 
okólnika byłego dyrektora głównego 
prezydującego w byłej komisyi rzą­
dowej spraw wewnętrznych i ducho­
wnych z dnia 8 lutego, oraz aby taksy 
te w języku rosyjskim z przekładem pol­
skim lub litewskim, według tego, który 
język jest używanym przez ludność miej­
scową, były także wywieszone w magi­
stratach lub kancelaryach gminnych, oraz 
rozsyłane do sołtysów.

S§ ! £ CI.
* Berlin, 27 lipca. Zamierzona 

rewizya ustawy patentowej połączona bę­
dzie, jak się zdaje, z wielu trudnościami, 
mianowicie z tego powodu, że w intere­
sowanych kołach rozchodzą się zdania co 
do całój seryi kwestyi, a niekiedy są so­
bie wręcz przeciwne. Tyczy się to po­
między innemi zaraz pierwszego paragrafu 
pierwszego a 1 i n e a ustawy, który mówi 
o prawie patentowem. Związek niemie­
ckich inżenierów wnosi o zbadanie pyta­
nia, czem jest właściwie wynalazek. Zda­
niem ich jestto słabą stroną ustawy, że 
w niej użyto wyrazu „wynalazek,“ a nie 
skonstatowano dostatecznie charaktery­
stycznych cech tego pojęcia. Ponieważ 
dotychczas nie-lidato się t&kiej definicyi 
zjednać ogólnego naukowego uznania, na­
leżałoby w § 1 wypowiedzieć wyraźnie, 
na co patentów udzielać można, i w tym 
sensie pojmować następnie wyraz „wyna­
lazek“ w dalszym tenorze ustawy. Nale­
żałoby więc wypowiedzieć, że patentów 
udziela się na nowe wyroby rzemiosła i 
przemysłu, na zastosowanie nowych środ­
ków w celu osiągnięcia nowych rezulta­
tów, mianowicie zaś także na zestawie­
nia, zmierzające do tego, aby kilka na­
rzędzi lub przyrządów połączyć w jedno. 
Natomiast żąda Związek w interesie che­
micznego przemysłu niemieckiego, ażeby 
zatrzymano brzmienie § Igo; wyczerpują­
cej definicyi pojęcia „wynalazek“ w usta­
wie podać niepodobna — i dla tego zba­
danie, czy jakiś wynalazek odpowiada 
istotnie pojęciu tego wyrazu, musi nada 
pozostać zadaniem urzędu patentowego. 
Program, jaki urząd patentowy ze swej 
strony ułożył dla przygotowania rewizyi 
ustawy, mieści na czele pytanie, „czy

brak prawnćj definicyi wyrazu „wynala­
zek“ pociągnął za sobą wielkie niedogo­
dności w praktyce, i czy tym niedosta­
tkom zapobieży się przez umieszczenie w 
ustawie takiej definicyi ? A jeżeli odpo­
wiedź wypaduie potwierdzająco, jaką 
w takim razie należałoby zaproponować 
definicyą?“ Pytanie to będzie więc w 
pierwszym rzędzie zajmowało komisyą. 
Dla wyjaśnienia dodano w programie, że 
kiedy wydawano ustawę o patentach, nie 
podano w motywach definicyi pojęcia 
„wynalazku,“ gdyż osądzono, że to jest 
zadaniem nauki; ponieważ jednak nauka, 
nie zdołała dotychczas ustalić definicyi 
tego pojęcia, dla tego w każdym przy­
padku rozstrzygać musiał o tem, czy wy­
nalazek jakiś był istotnie wynalaz­
kiem, urząd patentowy i trybunał rzeszy. 
Powstała ztąd niepewność prawna, która 
nie pozwalała nigdy interesowanym sfe­
rom przemysłowym ocenić naprzód, czy 
wynalazek ich uznany zostanie jako taki 
istotnie, — niepewność,_ którą usunąć 
może jedynie zamieszczenie dokładnej de­
finicyi tego pojęcia w ustawie.

— W Coesfeldzie, obwodzie re- 
jencyjnym monasterśkim, odbyło się w nie­
dzielę świetne zebranie westfalskiego 
Związku chłopskiego, na którem prezy- 
dował baron Schorlemer z Alstu, powi­
tany z zapałem przez pięciuset przeszło 
gospodarzy wiejskich z powiatów: Coes­
feld, Borken, Burgsteinfurt i Ahaus.

W gorącem przemówieniu, którem 
przewodniczący podziękował za doznaną 
ze strony członków Związku owacyą. 
zwrócił pomiędzy innemi uwagę na świe­
tny rozwój stowarzyszenia i osiągnięte 
przez nie w ostatnim czasie pomyślne re­
zultaty. Mianowicie wyraził p. Schorlemer 
zadowolenie swoje z sympatyi, jaką oka­
zuje dla Związku chłopskiego minister 
Scholz, który niedawno uwolnił raiffeiseno- 
wskie kasy oszczędności i Spółki pożyczkowe 
od opłaty stempla i podatku procedero­
wego. Następnie właściciel dóbr Darup- 
Deiters z Nottuln miał gruntowny wy­
kład na temat „Krytyczne położenie rol­
nictwa,“ które wywołała, zdaniem pre­
legenta, przedewszystkiem liberalna go­
spodarka zeszłego dziesięciolecia. Baron 
Schorlemer wykazywał w dłuższej mowie, 
że do pożałowania godnego upadku rol­
niczego przyczyniło się nadmierne obdłu- 
żenie gruntów, liberalne ustawodawstwo 
i ciężary podatkowe. Obdłużenie stanu 
chłopskiego w czasie od r. 1861 do 1883 
wzrosło z 60 proc, wartości gruntów do 
80 i 85 proc.! Liberalna gospodarka przy­
czyniła się do ruiny rólnictwa o tyle, że 
wydała je na łup nieograniczonej konku- 
rencyi zagranicy. Rolnik płaci 15J/2 proc, 
podatków, podczas kiedy kapitaliści pła­
cą ich tylko 3 proc. Zdaniem mówcy u- 
stawodawstwo musi pomyśleć o polepsze­
niu doli rólnictwa, — ale na tem nie do­
syć. Rólnicy sami winni pamiętać o so­
bie i przez największą oszczędność dą­
żyć do tego, aby rozchody nigdy nie 
przechodziły dochodów. Złote to słowa, 
których zastósowauie i naszym rolnikom 
bardzoby się przydało.

— We Freiburgu toczy się 
przed tamtejszym sądem ziemiańskim od 
poniedziałku wielki proces przeciwko de­
putowanym do parlamentu: Vollraarowi, 
Beblowi, Auerowi, Dietzowi, Vierecko- 
wi, Frohmemu, oskarżonym o należenie 
do tajnego stowarzyszenia, którego zada­
niem ma być, wedle oskarżenia prokura- 
toryi, prowadzenie za pomocą nielegal­
nych środków walki przeciwko wykony­
waniu ustaw państwowych. Królewska 
prokuratorya w Kamienicy (w Saksouii) 
dopatrzyła się tego tajnego stowarzysze­
nia w odbytych w lecie 1880 na zamku 
Wyden w Szwajcaryi i na wiosnę 1883

roku w Kopenhadze zebraniach niemie* 
ckich socyalnych demokratów, w których 
oskarżeni, wedle własnego zeznania, biah 
udział. Jako dalsze
ce oskarżonych wymieniła
te okoliczności, że partya soc>’aluołr" ^' 
kratyczna, do którśj wybitnych członków 
należą oskarżeni, posiada osobny oigau, 
wychodzącego w Zurychu Socyalnego 
Demokratę“, że dysponuje funduszem agi­
tacyjnym, funduszem na zakładanie ai- 
chiwów i wydawanie pism. Sąd ziemiań­
ski w Kamienicy, przed którego forum 
sprawa ta najprzód została wniesioną, 
uwolnił oskarżonych od winy, motywując 
wyrok swój tem, „że nie zostało udowo- 
anionem, iżby w łonie stronnictwa socyal- 
no-demokratycznego istniało stowarzyszę- 
nie wykraczające przeciwko §§ 128 i 129 
kodeksu karnego — i by oskarżeni do 
do takiego stowarzyszenia należeć mieli.u 
Zaniesioną przeciwko temu wyrokowi 
przez prokuratoryą apelacyą przyjął try­
bunał rzeszy, zniósł wyrok, a sprawę 
przedłożył jeszcze raz do zbadania sądo­
wi ziemiańskiemu we Freiburgu. Proces 
ten ściągnął do Freiburga licznych repor­
terów rozmaitych gazet, mianowicie ber­
lińskich, którym wyznaczono na sali są­
dowej miejsce w ławach sędziów przy­
sięgłych.

Z Berlina przybył także sekretarz po­
licyjny Liilirs, który z polecenia pruskie­
go ministerstwa dla spraw wewnętrznych 
spisać ma stenograficznie rozprawy sądo­
we. Brak miejsca nie pozwala nam po­
dać ciekawych tych rozpraw choćby tylko 
w krótkiem streszczeniu, nie omieszkamy 
jednak zawiadomić w danym czasie na­
szych czytelników o rezultacie procesu.

miejma, prowiacymalna i zapaiima.

Poznań, środa 28 lipca.

* Doniesienia urzędowe kościelne. W nu­
merze 2 „Kościelnego Dziennika Urzędowego 
dla Arehidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznań­
skiej“ czytamy:

Dnia 1 lipca ustanowieni zostali przez 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza po złoże­
niu przysięgi i wyznaniu wiary, dotąd ad in­
terim nominowani, wikaryuszami generalnymi 
i ofieyałami:

1) Na areliidyecezyą gnieźnieńską: ksiądz 
kanonik metropol. gnieźn. lic. św. teol. 
Jan Korytkowski.

2) Na areliidyecezyą poznańską: ks. Pra­
łat domowy J. Św. Regens i profesor 
dr. Edward L i k o w s k i.

3) Nadto na obwód wałecki otrzymał no- 
minacyą oftcyała ks. Prałat Marcin 
Friske, proboszcz w Sypniewie i dzie­
kan wałecki.

4) Dnia 20 czerwca zostali przeniesieni 
księża wikaryusze: Kolasiński z 
Nietrzanowa do Włoszakowic, Jan 
Wesołowski z Jeżewa do Nekli.

Dnia 28 czerwca zostali przez Najprzew. 
Arcypasterza na mocy upoważnienia Stolicy 
Apostolskiej egzaminatorami prosynodalnymi 
na areliidyecezyą poznańską na 3 lata:

1) Ks. Oficyał i Prałat dr. Edward Li- 
kowski. 2) Ks. Oficyał wałecki i proboszcz 
Marcin Friske. 3) Ks. K. Wojczyński, sub- 
regens i profesor. 4) Ks. profesor dr. Dzie- 
dziński. 5) Ks. profesor dr. Lewicki. 6) Ks. 
dyrektor lic. Speers. 7) Ks. dziekan lic. Po- 
szwiński. 8) Ks. proboszcz Pędziński. 9) Ks. 
proboszcz lic. Loserez. 10) Ks. lic. Michal­
ski. 11) Msgr. dr. Szoldrski, penit. 14) Ks. 
penit. Wł. Jaskulski.

Cenzorami ksiąg duchownych na archidye- 
cezyą poznańską zostali przez Najprzew. Ar­
cypasterza dnia 21 lipca mianowani:

POTOP
PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 109.)
Wiosna czyniła się na świecie. Roz­

pętane z lodu wody Bałtyku począł ko­
łysać wiatr duży a ciepły, potem drzewa 
zakwitły, strzeliły kwiaty z surowych li­
ściastych obsłon, potem słońce zaczęło 
bywać znojne, a biedna dziewczyna pró­
żno wyglądała końca taurożańskiej nie­
woli, bo i Anusia nie chciała uciekać i 
w kraju coraz straszniej było.

Miecz i ogień srożył się tak, jakby 
nigdy zmiłowanie boże nastąpić nie miało. 
Owszem, kto nie chwycił szabli lub dzidy 
zimą, ten schwytał ją wiosną; śnieg śla- 
dow nie zdradzał, gdy bór dawał lepsze 
twiejszą1116’ * wojnę czyniło ła-

Wieści, jako jaskółki nadlatywały do 
laurogow, czasem groźne, czasem pocie­
szające. I jedne i drugie święciła czysta 
dziewczyna modlitwą, a oblewała łzami 
smutku lub radości.

Więc naprzód mówiono o okropnem 
całego narodu powstaniu. Ile było drzew 
w borach Rzeczypospolitej, ile kłosów 
kołysało się na jej łanach, ile gwiazd 
świeciło po nocach między Tatrami a 
Bałtykiem, tyle wstało przeciw Szwedom 
wojowników, którzy, szlachtą będąc, do 
miecza a wojny z woli bożej i przyrodzo­
nego rzeczy porządku się rodzili; którzy,

skiby pługiem krając, obsiewali ziarnem 
tę krainę; którzy handlem i rzemiosły po 
miastach się parali; którzy żyli w pu­
szczach z pszczelnej pracy, z wypalania 
smoły, z topora lub strzelby; którzy, nad 
rzekami siedząc, rybactwem się trudnili; 
którzy na stepach koczowali ze stadami — 
wszyscy chwycili za broń, by najezdnika 
z kraju wyżenąć.

Już Szwed tonął w tej liczbie, jako 
w rzece wezbranej.

Ku podziwowi całego świata, bez­
silna jeszcze niedawno Rzeczpospolita 
znalazła więcej szabel w swojej obronie, 
niż mógł ich mieć cesarz niemiecki lub 
król francuski.

Potem przyszły wieści o Karolu Gu­
stawie, jako szedł coraz dalej w głąb 
Rzeczypospolitej z nogami we krwi, z gło­
wą w dymach i płomieniach, bluźniąc. 
Spodziewano się lada chwila usłyszeć 
wieść o jego śmierci i zagubię wszystkich 
wojsk szwedzkich.

Imię Czarnieckiego rozlegało się co­
raz potężniej .od ściany do ściany, przej­
mując strachem nieprzyjaciół, wlewając 
otuchę w serca polskie.

„Zbił pod Kozienicami!“ mówiono je­
dnego dnia, „zbił pod Jarosławiem!“ po­
wtarzano w kilka tygodni później, „zbił 
pod Sandomierzem!“ powtarzało dalekie 
echo. Dziwiono się temu tylko, zkąd się 
jeszcze bierze tyle Szwedów po takich 
pogromach.

Nakoniec przeleciały nowe stada ja­
skółek, a z niemi fama o uwięzieniu 
króla i całej armii szwedzkiej w widłach 
rzecznych. Zdawało się, że koniec 
tuż, tuż.

Sam Sakowicz w Taurogach pi zestal

chodzić na wyprawy, jeno listy po nocach 
pisywał i w różne strony wysyłał.

Miecznik był jakoby obłąkany. Co 
dzień w 'wieczór wpadał z wieściami do 
Oleńki. Czasem gryzł ręce, gdy sobie 
wspomniał, że trzeba siedzieć w Tauro­
gach. Tęskniła w pole stara żołnierska 
dusza. W końcu zaczął się zamykać w 
swojej stanoyi i nad czemś po całych go­
dzinach rozmyślać. Raz chwycił niespo­
dzianie Oleńkę w ramiona, zaryczał wiel­
kim płaczem i rzekł jej:

— Miłaś ty dziewczyno, córuchno je­
dyna, ale Ojczyzna milsza.

I nazajutrz dzień znikł, jakoby w zie­
mię się zapadł.

Oleńka znalazła tylko list, a w nim 
słowa następujące:

„Bóg cię błogosław dziecko kochane. 
Rozumiałem ja ci dobrze, że ciebie, a nie 
mnie strzegą i że samemu mi łatwiej 
wymknąć się przyjdzie. — Niechże mnie 
Bóg sądzi, jeślim ja to, niebogo sieroto, 
z zatwardziałości serca i braku ojcowskie­
go afektu dla ciebie uczynił. Ale męka 
była od pacyencyi większa i nie mogłem, 
na rany Chrystusa Pana przysięgam, nie 
mogłem już dłużej wysiędzieó. . Bo jakem 
pomyślał, że się tam najszczersza krew 
polska rzeką pro patria et libertate leje, 
a mojej i kropli w tój rzece nie masz, 
tedy mi się wydało, że mnie anieli nie­
biescy za to potępią... Nie rodzić mi się 
było na świętej Żmudzi naszej, gdzie ży­
wię amor patriae i męstwo, nie rodzić mi 
się było ni szlachcicem, ni Billewiczem, 
tobym przy tobie został i ciebie strzegł. 
Ale ty, mężem będąc, uczyniłabyś to samo, 
więc i mnie odpuścisz, iżem cię jako Da­
niela, samą w jaskini lwów porzucił. Któ­
rego że Bóg w miłosierdziu swojem eon-

serwował, tak też mniemani, że i nad tobą 
będzie lepsza od mojej Najświętszej Panny, 
Królowej naszej, protekeya."

Oleńka łzami oblata pismo, ale poko­
chała stryjca za ten postępek jeszcze le­
piej, bo jej serce dumą wezbrało. Tym­
czasem uczynił się w Taurogach hałas 
niemały. Sam Sakowicz wpadł do dzie­
wczyny z furyą wielką i nie zdejmując 
czapki z głowy, spytał:

— Gdzie stryj waćpanuy ?
— Gdzie wszyscy, prócz zdrajców, są! 

w polu!
— Waćpantia wiedziałaś o tem ! — 

krzyknął starosta.
A ona, zamiast się stropić, postąpiła 

kilka kroków ku niemu i mierząc go oczy­
ma z niewypowiedzianą pogardą, odrzekła:

— Wiedziałam — i cóż ?
— Waćpanna... ej! gdyby nie książę!... 

waćpanna przed księciem odpowiesz !...
— Ni przed księciem, ni przed jego 

pachołkiem. — A teraz proszę!...
I palcem wskazała mu drzwi.
Sakowicz zgrzytnął zębami i wyszedł.
Tego samego dnia zagrzmiało w ca­

łych Taurogach o zwycięztwie wareckiem 
i taka trwoga padła na wszystkich stron­
ników szwedzkich, że sam Sakowicz nie 
śmiał karać księży, którzy publicznie od­
śpiewali w okolicznych kościołach: Te 
Deum. — Wielki też ciężar spadł mu 
z serca, gdy w kilka tygodni późnie; 
przyszło z pod Malborga pismo Bogusła- 
wmwe z doniesieniem, iż król wymknął się 
z rzecznego saku. — Lecz inne nowiuy 
były wielce niepocieszne. Książę żądał 
posiłków i nie kazał zostawiać w Tauro­
gach więcej wojsk, niżby tego konieczna 
obrona wymagała. — Gotowe rajtarye

wyszły na drugi dzień, a z niemi Ketliug, 
Oettiugen, Fitz-Gregory, słowem wszyscy 
znamienitsi, prócz Brauna, który konie­
cznie był Sakowiczowi potrzebny.

Taurogi opustoszały jeszcze bardziej, 
niż po wyjeździć księcia. Anusia Borzo- 
bohata poczęła się nudzić i tembardziej 
Sakowiczowi dokuczać. On zaś myślał, 
czyby się do Prus nie przenieść, bo 
ośmielone odejściem wojsk partye, jęły 
znowu przesuwać się za Rosienie i zbli­
żać do Taurogów. Sami Billewicze ze­
brali do pięciuset koni z obywatelstwa, 
drobnej szlachty i chłopów. Porazili oni 
znacznie pułkownika Biitzowa, który prze­
ciw nim wyciągnął i przepłukiwali bez 
miłosierdzia wszystkie wsie radziwiłło- 
wskie. Ludność garnęła się do nich chę­
tnie, bo żaden ród, sami nawet Chlebo- 
wiczowie, nie cieszyli się taką między po; 
spólstwem czcią i powagą. Sakowiczowi 
żal było zostawiać Taurogi na łaskę nie­
przyjaciół, wiedział także, że w Prusach 
trudno mu będzie o pieniądze, o posiłki, 
że tu rządzi jak chce, tam władza jego 
zmaleć musi, jednakże tracił coraz bardziej 
nadzieję, czy się potrafi utrzymać.

Pobity Biitzow schronił się p"d jego 
opiekę, a ■wieści, które przywiózł o potę­
dze i wzroście rebelii, skłoniły ostatecznie 
Sakowdcza na stronę pruską.

Jako zaś człowiek stanowczy i lubiący 
prędko doprowadzić do skutku to, co za­
mierzył, w dziesięć, dni ukończył przygo­
towania, wydał rozkazy i miał ruszyć.

Nagle trafił on na niespodziewany 
opór i ze strony, z której najmniej się go 
spodziewał, bo ze strony Anusi Borzo- 
bohatej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



1) Ks. profesor subregens Wojczyński Ka­
rol. 2) Ks. profesor dr. Dziedziński Aleksan­
der. 3) Ks. profesor dr. Lewicki Jan. 4) 
Ks. dziekan Rolir. 5) Ks. dziekan Kessler 
Karol. 6) Ks. dziekan Woliński Władysław. 
7) Ks. proboszcz lic. Jaskulski Augustyn.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
asesora rejencyjnego, dr. M e i s t e r a w Gą- 
biniu drugim członkiem wydziału obwodowego 
w Gąbiniu.

* Listy obywateli uprawnionych do głoso­
wania wyłożone będą jeszcze tylko do 30 b. m. 
Nawołujemy ponownie, aby obywatele nasi, 
o ile możności osobiście się przekonali, czy są 
w listach tych zapisani resp. natychmiast re- 
klamacye wnieśli.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1819,12 marek. Z Miejskiej 
Górki 7,50 marek. — Razem 1826,62 marek.

* Pogrzeb ś. p. Ludwika Plichty odbył 
się wczoraj po południu przy licznym udziale 
publiczności. Członkowie magistratu i Rady 
miejskiej, oraz urzędnicy biurowi i kasowi sta­
nęli w pokaźnej liczbie. Był też prezydent 
miasta Muller. Kondukt prowadził ks. pro­
boszcz Zientkiewicz w asystencyi 4 kapłanów.

* Naczelny prezes Gunther pożegnał się dziś 
w południe z członkami tutejszego kolegium 
rejencyjnego i z urzędnikami biurowymi; dziś 
po południu o godzinie 5 przybędzie pan Gun­
ther na posiedzenie Rady miejskiej i pożegna 
się z członkami Rady.

* Wczorajsza burza sprawiła w okolicy 
Poznania znaczne spustoszenia. W Kobylopolu 
uderzył piorun w stóg zboża i spalił go do 
szczętu. Strata właściciela jest znaczna, cho­
ciaż stóg był zabezpieczony, gdyż ceny słomy 
w okolicy Poznania bardzo są wygórowane, 
a nawet trudno jej dostać niekiedy.

* Na sejmiku powiatu poznańskiego, od­
bytym w dniu 10 lipca r. b. w Poznaniu 
proponowano, aby sejmik wyznaczył na rzecz 
kolonii roboczej w Starych Laskach kwotę 
3000 marek. Propozycyi tej nie przyjęto, 
natomiast wystosowali zebrani do ministrów 
spraw wewnętrznych i robót publicznych pi­
smo, w którem ze względu na licznych robo­
tników, szukających pracy, a nie mogących 
jej znaleść, oraz ze względu na licznych włó­
częgów, rząd wziął sam w swe ręce budowę 
wielkich kanałów (np. z Dortmundu do Ems, 
dalej kanału łączącego morze Północne z 
Bałtyckiem itd.), a nie oddawał jej w ręce 
przedsiębiorców. „Możnaby tym sposobem — 
piszą petenci — zużytkować te siły robocze, 
które z powodu przepełnienia z rynku robo­
czego lub zmniejszenia się pracy na polu 
przemysłu i rękodzielnictwa próżnują, a za 
pośrednictwem rządowych i lokalnych władz 
komunalnych powinno się wezwać wszystkich 
chętnych do pracy ludzi, aby się zgłaszali do 
budowy owych kanałów: jeżeliby zaś ci lu­
dzie nie mieli potrzebnych pieniędzy na po­
dróż, należałoby ich wysłać albo na koszt 
państwa, lub też powinny powiaty lub pro- 
wincya pomódz im do podróży w tamte stro­
ny.“ Taka ofiara — powiadają dalej petenci 
— byłaby z pewnością mniejszą od owych 
niedobrowolnych i uciążliwych podatków, jakie 
corocznie wydaje publiczność na włóczęgów. 
Wypuszczeni z domów karnych więźniowie 
oddają się po większej części włóczęgostwu — 
więc użyćby ich można również do prac przy 
owych kanałach. Tak ci, którzy nie posiadają 
dość moralnej siły do samodzielnej pracy, jak 
i wypuszczeni z domów karnych więźniowie 
przyzwyczailiby się tym sposobem znowu do 
regularnego życia. Petenci wnoszą więc, aby 
ministrowie wyzyskali we wskazanym kierun­
ku budowę owych wielkich kanałów w celu 
zwalczenia włóczęgostwa.

środa, 26 lipca. Przeszło 25 lat szczyci 
się miasto nasze zakładem Sióstr Miłosierdzia, 
które wielką swą działalnością i pracą nie­
zmordowaną błogosławione na miasto i okolicę 
wywierają wpływy, opiekując się ubogimi i cho­
rymi. Każdy, kto tylko pod skrzydła opiekuńcze 
tych istot się garnie, bywa pocieszonym na 
ciele i duszy. Pięć mamy takich opiekuń­
czych aniołów ; jedua z nich, Siostra Wincenta 
Przytarska, obchodziła w tym roku, i to wła­
ściwie w dniu 13 czerwca, dwadzieścia i pięć 
lat pracy. Jak skromne życie Sióstr, jak ci­
che ich czyny, tak też cicho przeszedł ten 
dzień. Za to w dniu 19 lipca, obchodzo­
nym po wszystkich zakładacli Sióstr Miło­
sierdzia z jak uajwiększą uroczystością, bo to 
święto św. Wincentego a Paulo, założyciela 
tegoż zgromadzenia, nadarzyła się sposobność do 
uczczenia zasług i prac czcigodnej Siostry Win­
centy.. Kilka pań powzięło myśl, aby dzień imie­
nin Siostry W incencyi połączyć z dniem jubileu­
szowym i zajęło się zbieraniem składek ; chę­
tnie przyczynił się każdy do składki a za 
zebraną dość sporą sumkę kupiono podarek 
pamiątkowy ze stosownym napisem. Ze łza­
mi w oczach przyjęła zacna Jubilatka ten 
dowód przywiązania i czci, na co wcale 
nie była przygotowaną. Jeszcze wielu poda­
runkami obdarzono ją, a wszystkióm wielce 
uradowaną była. Malutka, lecz ślicznie i gu­
stownie przystrojona kapliczka, nie mogła po­
mieścić wszystkich, którzy się garnęli, aby 
okazać miłość i wdzięczność tej, która przez 
lat 25 — z których większą część wśród 
nas przebyła, — wiedziona tylko wyższym 
celem, z zupełuem poświęceniem spełnia swe 
zadanie. To też otoczona jest Siostra Win­
centa jak największym szacunkiem i zupełną 
zjednała sobie miłość i wdzięczność wśród nas.

* Nowy Tomyśl. W sobotę podczas bu­
rzy zabił piorun olędra Mullera w Kozielsku, 
pracującego na polu. Pracującemu w pobliżu 
parobkowi nic się nie stało.

* Szamotuły. Landrat powiatu szamotul­
skiego, dr. Dziembowski, powrócił z urlopu i 
objął sprawy swego urzędu.

* Ślub. W kościele parafialnym w Nie-

zamyślu pobłogosławił w dniu 20 b. m. miej­
scowy proboszcz ks. Reisner związek małżeń­
ski pomiędzy panem Albinem Borowi­
czem z Gogolewa a panną Heleną Choj­
nacką z Wielkiej Kępy.

* Krobia. Lekarz-asystent dr. B e h r i n g 
w Bojanowie mianowany został internistycz­
nym chirurgiem powiatu krobskiego.

* Kępno. Dnia 24 b. m. odbył się tu 
jarmark remontowy, na który z powiatu ostrze- 
szowskiego przeszło 70 sprowadzono koni, z 
których komisya wojskowa wybrała tylko 6. 
Najlepsze, które wzięto, dostawili hrabiowie 
Szembekowie z Siemianic i Słupi, hr. Kręska 
z Grębanina i ks. prób. Weichman z Olszowy.

* Rawicz. I tutejsza Rada miejska oświad­
czyła się przeciwko przekształceniu tutejszej 
6-klasowej szkoły miejskiej dla dziewcząt na 
wyższą pensyą. Rada gotowa natomiast urzą­
dzić dwie paralelki w istniejącej szkole, jeżeli 
rząd udzieli potrzebnych sum na dotacyą nau­
czycieli.

* Z puszczy Białowieskiej. Zdrowotność 
żubrów, tych nielicznych już dziś mieszkań­
ców puszczy Białowieskiej, przedstawia się w 
r. b. w stanie wyjątkowo pomyślnym. Gdy 
w r. z. w ciągu całej wiosny i lata graso­
wali' wśród nich rozmaite choroby, obecnie 
nie spostrzega się tego wcale. Przychówek 
też był ubiegłej wiosny dość liczny stosunko­
wo i przybyło do 50 sztuk cieląt. Na zdro­
wotność żubrów wpłynęły umiarkowana tem­
peratura, oraz obfite deszcze, jakie przecho­
dziły nad Białowieżą w miesiącu kwietniu i 
maju. Deszcze te wybornie sprzyjały wege- 
tacyi „tomiłka“, głównej strawy tych zwierząt.

* Cholera. Od poniedziałku do wtorku 
południa zachorowało w Rjece 6 osób, zmarły 
3; w Tryeście zachorowały 3 osoby, zmarła 
jedna.

* Śmierć aresztanta. „Jużnyj Kraj“ do­
nosi, że w tych dniach w więzieniu central- 
nem w Charkowie wykouany został wyrok 
nad trzema aresztantami, którzy za popeł­
nione morderstwo na osobie swego współto­
warzysza, skazani zostali na ciężkie roboty 
i na 90 uderzeń pletni. Jeden ze skaza­
nych, nazwiskiem Osadczonko, kary tej nie 
wytrzymał i skonał pod batami, dwaj inni 
zaś, wytrzymawszy po 90 uderzeń, odesłani 
zostali na kuracyą do szpitala więziennego.

* Hojny dłużnik. Urzędnik pocztowy w 
Waszyngtonie nazwiskiem Doy, otrzymał przed 
kilku dniami wiadomość z Australi, że zmarły 
tamże Anglik zapisał mu kilka milionów do­
larów. Day w niezwykły sposób przyszedł 
do tego znacznego spadku. Będąc z zami­
łowania muzykiem i mieszkając ongi w gó­
rach Catskill, przed wielu lasy pożyczył ja­
kiemuś turyście angielskiemu, który wyczer­
pał cały swój zapas pieniężny 25 dolarów. 
Odtąd Day ani Anglika, ani pieniędzy nie 
widział więcej. Tymczasem syn Albionu nie 
zapomniał wyświadczonej sobie przysługi i 
obecnie zrewanżował się za nią w prawdziwie 
książęcy sposób.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 29go 
lipca św. Marty p.

Wschód słońca o godz. 4 minut 15. Za­
chód o godzinie 7 minut 56.

Piotra i Pawła. — Na ziemi i na gwiazdach. 
— „Liga rolna“ w Irlandyi. — Raptularz 
tygodniowy. — Ojciec, powieść Juliusza de 
Glouvet. — Listy polityczne. — Odpowiedź 
na pytanie : Czy niewidomy może ocenić pię­
kno? — Ze skarbca prawd. — Jak sobie ra­
dzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. 
Post-scriptum. — Rysunki : Jezioro Goplo. 
(Rysunek F. Brzozowskiego). — A umiesz 
pacierz? (Obraz Leflera). — Konsekracya ko­
ścioła śś. Piotra i Pawła w Warszawie. — 
Chata dzierżawcy zniszczona przez ligę rol­
ną. — Policya irlandzka odbywająca po 
wsiach patrole. — „Ludzie księżycowi.“ — 
Rebus. — Dodatek powieściowy“ zawiera po- 
wieśś M. Jokaya: „Turcy na Węgrzech,“ 
arkusz 13.

* Echa muzycznego i teatralnego, wyda­
wanego w Warszawie wyszedł z druku nr. 147 
i zawiera: Wedle stawu grobla przez A. R.
— O dramacie muzycznym przez Raymunda 
Baczyńskiego (ciąg dalszy). — Fantastyczne 
zamki króla-poety. — Poezya i miłość, kopia 
z obrazu Antoniego Berangera (drzeworyt). — 
Pomiędzy nami (romans) O. Schoubina (ciąg 
dalszy). — Teatrzyki ogródkowe I. — Prze­
gląd muzyczny przez Aleksandra Polińskiego.
— Kronika. — (Teatr. — Muzyka. — Sztuki 
plastyczne. — Nekrologia).

Feleton: „Mo delnabphaterkę“, 
komedya w jednym akcie przez Henryka Hol- 
peina, w przekładzie Władysława Bogu­
sławskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 27 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Bulmajer z Wyrzyska, 
dr. Kubicki z Raciborza, Krukowski i Ry- 
dlewski z Wrześni, Chrzanowski z córka­
mi z Ostrowa, Kozłowski z bratem z Wie- 
lowsi, Maciejowski z Królestwa Pol­
skiego.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Geschichtsliigen“, dzieło, które w je­

dnym roku aż pięciu doczekało się wydań, 
wyjdzie niebawem w Galicyi w polskiem tłó- 
maczeniu, pomnożone kwestyami z historyi 
polskiej. Pracy tej podjęli się profesorowie 
tarnowskiego seminaryum, oraz ks. kanonik 
dr. J. Pelczar i ks. St. Załęski.

Stan powietrza.
Dnia 27 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.
Barom

etr.
Wiatr. Stan

powietrza.

-d"

S
O

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

760
754
748
752
753
752

753

Płn. Z. 5
Płn.Płn.Z. 6 
Płn. Z. 6
Płd. Z. 3
Płd. 2
Płd. 2

Płn. Z. 1

zachm.
zachm.
pochmurno
zaclim.
deszcz
pogodne

zachm.

12
8

11
17
18 
21

18
Kork, Queenst.
Brest................
Helder.............
Sylt...................
Hamburg. . . . 
Świneminde . *) 
Nenfahrwasser 3) 
Kłajpeda. . . 8)

761

751
7ł0
753
754 
754 
754

Płn. 4[pochmurno

Płd. Z. 1 pochmurno 
Płd. Z. 3 pochmurno
W.Płd.W. l|zacbm.
Z. Płn. Z. 2¡zachm.
Płd. 1-pochmurno
Płd.Płd.W 2|zacbm.

13

16
18
17
18 
23 
18

Paryż .............
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . 4) 
Monachium. . . 
Kamienica . . 5)
Berlin ............
Wiedeń.............
Wrocław . . . 6)

753 
756 
755 
758 
755
754
755 
755

Płd. 2 
Płd. Z. 3 
Płd. 1 
Płn. Z. 4 
Płd. 2 
Z. Płd. Z. 1 
Z. 1 
Płn.Płn.Z. 2

zachm.
deszcz
zachm.
zachm.
pochmurno
deszcz
bez chmur
pogodne

16
15
17
17
18
19 
22
20

Isle d’Aix . . . j —
Nizza...................! —
Tryest............... | — _ ! _

* Pamiętniki. Jak wiadomo, po zmarłym 
Czajkowskim (Sadyku paszy) pozostały obszer­
ne pamiętniki, które autor pisał jeszcze na 
kilka miesięcy przed śmiercią. Jeden z oby­
wateli z gubernii kijowskiej nabył rękopis 
tych pamiętników od dzieci Czajkowskiego i 
zamierza je wydać we Lwowie. Pamiętniki 
te będą podobno stanowiły około sześciu spo­
rych tomów.

* Konkurs. Redakeya „Świtu“ w War­
szawie ogłasza cztery konkursy na napisanie 
następujących utworów literackich:

1) Powieści jednotomowej; 2) nowelli, któ­
ra obejmować winna do 1000 wierszy druku; 
3) feletonu czyli kroniki faktów bieżących z 
danego tygodnia do rubryki „Świtu“ p. tyt. 
„Rachunki“, mającej zawierać do 250 wierszy 
druku; oraz 4) rozprawy do oddzielnego do­
datku „Biblioteki Świtu“ p. t. „Jak najlepiej 
spożytkować przemysł wiejski kobiecy?“ obję­
tości 5 arkuszy druku.

Termin ostateczny nadsyłania prac konkur­
sowych wyznaczony został: dla feletonu na 
dzień 28 r. b., dla nowelli 1 września r. b., 
dla powieści i rozprawy na dzień 1 paździer­
nika r. b.

Autor pracy uznanej przez redakcyą za 
najlepszą, otrzyma nagrodę: za powieść jedno­
tomową 150 rubli; za rozprawę 60 rubli; za 
nowelę 50 rubli: za feleton tygodniowy 25 rubli.

Prace autorów nagrodzonych mają być po­
mieszczone w „Świcie“ za oddzielnem wyna­
grodzeniem według normy przez redakcyą 
Przyjętćj.

Każdy wreszcie rękopis winien być opa­
trzony godłem, wypisanein również na zapie­
czętowanej kopercie, w której znajdować się 
ma imię, nazwisko i miejsce zamieszkania 
autora lub autorki.

Adresować należy do redakcyi „Świtu“ 
w Warszawie, ulica Nowy Świat nr. 41.

* Biesiady literackiej wyszedł z druku 
nr. 550 i zawiera: Z Warszawy. — Krzy­
żowcy, powieść historyczna z czasów Jana III, 
spisał Aer (d. c.). — Gopło. — Kościół ŚŚ

') Po południu o godz. 4’/2 burza. s) W nocy 
deszcz. 3) W nocy deszcz. V Deszcz. 3) Po po­
łudniu burza z gradem. 6) W nocy burza.

Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 — orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza. 10 = silna burza, li = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza'-
Minimum, które wczoraj leżało ponad połu­

dniem morza północnego, postąpiło ku stronie pół- 
nocno-północnowschodniej ku wybrzeżu norweg- 
skiemu; maximum leży na zachód od W. Brytanii, 
gdzie rzeżwy północny prąd powietrza dalój istnieje, 
Przy słabych południowych i południowozachodnich 
wiatrach jest w Niemczech powietrze ponure i dżdży­
ste; z wyjątkiem krain wschodnich spadła mniej 
więcej w Niemczech temperatura, mianowicie 
na południu, gdzie znowu w ogóle leży poniźćj 
normalnej. Na wschodzie Niemiec były wczoraj 
liczne burze. W Altkirch spadło 20 mm. deszczu, 
w Kami nicy 25 mm. deszczu i gradu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w lipęn.

Data
godzina

27. Pop. 2
27. Wie. 9
28. Ran. 7

Barometr ! Wiatr Stan i Temp. 
I powietrza iw. Cel.

Z. słaby 'pochmurno- +25.7749,2
718.8 ¡Płn Z. sil.¡zachm.*) j 4-17,6
751.8 Z. umiar, izachm. ! +16,5 

*) Wieczorem od godz. 73/< do 9a/4 silna burza
z deszczem.

Dnia 27 lipca maximum ciepła + 26°0 Cel.
„ „ minimum ciepła + 17°3 „

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

1'ozaoó, 28 lipca. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano 

- cenni, lipiec 128,— płacono, lipiec-sierpień 
—płacono.

Okowita: wyżej.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano

czerwiec —lipiec 36.26 sierpień 36,30 pł., 
wrzesień 36.70 pł.. październik 36.80 pł., listopad- 
grudzień 36 80 pł.

Okowpta: w miejscu (bez beczki) 36.20 pł, 
(.Sprawozdanie urzędowi-.. .

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°, 
Tralles. Wypowiedziano —litr., ona wypo 
wiedziana 36,10 mrk., lipiec 36,10 mrk., sierpień 
36,20 mrk., wrzesień 36,70 mrk., październik 
36.70 mk. w miejscu bez beczki 36,— m.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 28 lipca 1886.

TOWAR
piękny średni i pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 30 15 60 15 — — —
- 12 70 12 30 12 - — —

„ nowe . . - 13 — 12 70 12 50 — —
Jęczmień . . - 12 60 12 —* 11 — — —
Owies . . . 13 5C 12 80 12 10 — —

„ nowy. .
Groch wrzący . -
Kartofle . . . - 2 40 2 — — — — —
Łubin żółty. . - — — •— — — — — —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy 18 10 17 60 17 10 — —
Rzep zimowy . - 18 40 17 90 17 40

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznan iu 

Poznań, dnia 28 lipca 1886.

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

168,60
80,75
20.37
80,85

161,45
197.50
197.85

Przedmiot.
TOWAR

dóbr)' sred.
4

— _ —
— — — —
13 10 12 80
12 90 12 70
— — — __
- - — —

— — - —
— — — —

pośle. 
Jó.1 ą

1250
1240

przecięcn 
< |-ł

12

}-

73

•"HX“1”“

fiiajw.
Owies jnajn.

Inne artykuły.
naj w. najniż. wprzeć

4 +

Słoma /prosta za 100 kl 7 — 6 — 6 50
(targana -

Siano -
Groch - —
Soczewica — — — — — —
Fasola
Kartofle 2 20 2 —- o

át 10
Wołowina/kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Skopowiua • 1 — — 90 — 95
Słonina - 1 60 1 50 1 55
Masło - 2 — 1 40 1 70
Jaja za kopę 2 — 1 90 1 95

Bydgoszcz, 27 lipca.
i Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

P g z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 150—152 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne śr-dnie gatunki —marek, 
poślednie gatunki 142—149 m.

Zyto słabo, w miejscu krajowe delikatne 
116—118 mrk.. nowe 115—119 m.

J ęczmień nom., piękny 120—125 mrk., po­
śledni 110—118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, posiedli — ,—.

Groch nom., wrzący 140—150. na paszę 125 
do 135 ln rek.

Rzepik 170—175 m. Rzep 175—178 m.
Okowita za 100 litr, a 100°/0 36.— m.

Wrocław, 27 lipca 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano

----- cent.n., Cena wypowiedziano —mk.. lipiec
130 — płacono, lipiec-sierpień 129. — żąd., wrze­
sień-październik 129,— źąd., październik -listopad 
130,— żądano, listopad-grudzień 131,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 123.— żądano lipiec-sierpień 120.— 
żąd.. wrzesień-październik 114,— żąd.

Ulój rzepiowyb. iu.. wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żądano, lipiec 43,25 żądano, wrze- 
sień-paździemik 42 75 żąd.

Okowita niezm., wypowiedziano —,— litr.,
w miejscu------, lipiec 36.20 płac., lipiec-sierpień
36,26 żąd., sierpień-wrzesień 36,20 płacono, wrze­
sień-październik 36,70 płacono, paździemik-listo- 
pad 36,80 żąd., listopad-grudzień 36,90 płacono.

Cena wypowiedziana na dzień 28 lipca: żytu 
130.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 123,— 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 43,25, okowita 
36.20 m.

Ceny targowe z dnia 27 lipca 1886.

Pos tanowienia 

miejskićj 

deputac.yi targów.

fszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki 

naj- 1 uąj- 
wyż. ! niż. 
MF.I MF.

kilogramów
średni 

naj- \ naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

lekki towai 
naj-I naj 
wyż. i niż. 
MF. MIK.

16;40 
16'20 
13 70 
13 50 
13 70 
164)0

16 00 
15:80 
1350 
13-00 
1350 
1550

15^20
14'80 
13 20

1480
14:60
1290
1150
12‘80
14¡00

14:70 14!30
14-00 
12 30 
1050 
1230 
12 00

Berlin, 27 lipca (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 144 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—, na lipiec-sierpień płacono 150.00—151,50, 
na wrzesień-październik płacono 150,00—150.50, 
na październik-listopad płacono 151—152 25, na 
listopad-grudzień 151,75—153,25—153. Wypowie­
dziano cent. Cena wypowiedz. —,— mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 124—138 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono 
—i—, na lipiec-sierpień płacono 125,50—125,75, 
na wrzesień październik płac. 126—127—126,75, 
żąd. —, na październik-listopad płacono 126,75 
do 127,—, na listopad-grudzień płacono 126,50 do 
127,25. Wypowiedziano 4000 centn. Cena wypo­
wiedziana 126,25.

Kukurndza w miejscu płac. 108—114 we­
dług jakości, na lipiec-sierpień pł. 109,—, na wrze- 
sień-pażdziernik płac. 109,—, październik-listopad 
płc. 110.50, na listopad-grudzień płc. 111,50. Wy­
powiedziano 2000 ceni. Cena 109,—.

01 ć j r z e p a k o w y. Za 100 kilogr. w miejsc: . 
bez beczki płac. 41,4 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący pł. —,—, 
na lipiec sierpień płacono —,—. na wrzesień pa­
ździernik płacono 41,6, październik-listopad płac. 
42,0, na listopad-grudzień płacono 42,3. Wy­
powiedziano ------cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret —. 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
37,0—37,2, w miejscu z beczką płac. —,— mik., 
na miesiąc bieżący pł. 36,9—36,8—37,0, na lipiec- 
sierpień pł. 36,9—36,8—37,0. na sierpień-wrzesień 
36,9—36,8—37,0, wrzesień-październik płc. 37,8 do 
37,7, na październik-listopad płacono 38,0—38,2, 
na listopad-grudzień płacono 38,0—38,4. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena wypowiedz. —,—.

Kurs pieniędzy i papieró w publicznych.
Berlin, dnia 27 lipca 1886.

Banknoty I monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Anstryackie banknoty za 100 florenów
Francnzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Pólimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 3% 

Lombard 4%

197.75
161,80
80,85
20,36

16J8
16,71
4,17

Akeye bankowe I przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowineyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dormunder Union 6% z prawem pierwszeń-'

stwa Lit, A.
Königs- und Laura-Hiltte
Poznańska sprytownia

Papiery państwowe.

■Saskie
Slązkie Lit. A.

Poznańskie
Pomorskie
Praskie
Saskie
Slązkie

1.39,—
159,10
209,25

120^—

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożyczka
» ł» W
„ pożyczka z r. 1868 

Obligi państwowe (Staats-
Schuldscheine)

Listy zastawne.
Poznańskie
Pomorskie

40,—
66,40
90,50

Wscbodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk,

W « «
„ ąer. I. B.
„ hówe 11. ser.

4 V4 i V,0 106.70
4 V4ÍV10 105.70
3Vś V.iVî 103.40
4 V1V7 i1/?/«. 102,90

3V-2 VU1/, 101.10

4 V1ÍV7 101,75
3’/--> VtiVî 99,90
4 Vi i V7 101,40
4 V1ÍV7 100,50
4 V1ÍV7 103,—
3Vs V1ÍV7 100,40
4 V1ÍV7 101,10
4'/o V1ÍV7 101,40
3>/2 Vi i Vi 99.80
4 V1ÍV7 100,50
4 V1ÍV7 103,50
3>/2 Vii’/í 99.70
4 Vi i V7 101,20
4 Vi i V7 101.20
4 V1ÍV7 101.20

V« iVio 
’/< i Vio 
V«iVto 
Vs i Vio 
1/. i l/„

104.75 
105.10
104.75 
104,75 
104,75

Listy rentowe.

I

Zagraniczne papiery państwowe
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta 
Austryacka złota renta 

„ papierowa
11 1»

. srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta 
Węgierska złota renta

„ papierowa
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuk
„ „z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

„ „ „ z 1859 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r. 
„ „ z 1877 r.
„ „ z 1880 r.

premiowa
„ „ z 1864 r.
„ „ z 1866 r.
„ . wschodnia I.

II.
„ HI.

Rosyjka złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

5 V, i */, 62.30
4 ’/u1/« 57,20

5 ’/i i V7 98,10
5 ’/l i ‘/7 100,25
4 V< 1 Vio 97.25
1V.1 V5iVn 68,90
5 V, i V. 82,—
4Vr, V! i */7 69,70
i1.-, V4 i VlO 69,70
4 */4 111,—

za sztukę
5 v8 i ‘/li 119,10

za sztukę 287.—
4 Vl i ‘/7 86,50
4 ł/i i V7 87.-
5 V«iVia 76,80
8 VliV7 108.25
8 ‘/U1/, 109,60
6 ’/i i V, 107 —
5 Vo i Vl2 102,30

5 ‘/si1/» 102,-
3 v6 i Vii
5 V6iVn 100,50
5 VaiVs 101,90
5 V8 i V» 99.20
5 V4iVlO 99,20
5 V6iV12 99,20
4Vo V4iVtO 94,80
5 VliV7 101,90
4 V8il/n 87 25

5 Vi i */7 146,90
5 ’/8iV. 140,40
5 V6 i ‘/ta 61,20
5 Vl i ’/7 61.40
5 V5iVn 61.10
6 V. i ‘/ta 113.50
fr. — 14.90
fr. za sztukę M- 32,75

Telegram giełdowy 
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 28 lipca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej, 
lipiec-sierpień 152,— 
wrzesień-paźdź. 152,25 

Żyto stalój.
lipiec-sierpień 126.50 
wrzssień-paźdź. 127,25 
paźdź.-listopad 127,75 

Olej rzep. spok. 
lipiec-sierpień 41,70 
wrzesień-paźdź. 41,60 

Okowita wyżej, 
w miejscu 37,50
lipiec-sierpień 37,10
sierpień-wrzesień 37.10 
wrzesień-paźdz. 38,— 
paźdz.-listopad 38,50 
listopad-gradź. 38,60 

Owies
lipiec-sierpień 120,— 
Wyp.-żyta wsp. 200 
Wyp.-oko. kw.

Szczecin, 28 lipca
Pszenica niezm. 
lipiec-sierpień 157,— 
wrzesień-paźdź. 157,50

Żyto niezm. 
lipiec-sierpień 
wrzesień-pażdż.

Olél rzeo. spok. 
lipiec-sierpień 
wrzesień-pażdż.

124,-
124,-

42,-
42,-

Kapitały.
Berlin, 27 lipca 1886.

Pr. consol. 4°/o 105,70
Pozn. 4°/o listy z. 101.75 
Pozn. 3Va°/0l. z. 100.— 
Pozn. listy rent. 104,70 
Austr. banknoty 161.80 
Austr. renta srebr. 69,75 
Ros. banknoty 197,95 
Ros. consol. 1871 99.25 
Ros. listy zast. 98.10 
Pol. 5% listy z. 62'30 
Pol. likw. 1. zast. 57,25 
Węg. 4% rent. zł. 86,50 
Austr. akeye kr. 454,— 
Aust.franc.kol.p. 371,— 
Disconto Comra. 208,90 
Uspesob. stałe.

1886. (Kursa końc.)
! Okowita spok. 

w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 
wrzesień-paźdz.

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

37,40
36.90
36.90 
37.80

10,75

Biuro Towarzystwa Obrony Pra 
wnej, św. Marciu. 73. Skarbnikiem L 
Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
powych, dr. St. Jerzykowski, Plac św 
Piotra ur. 4.

Sharbnik Towarzystwa Pomoci 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przj 
Tumie.

Towarzystwo Przyjaciół Naut 
Młyńska ulica 35.



Dla archiiyecezyi
gnieźnieńskiej i poznańskiej

wyszły
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JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

K9„ 2^3?. SivüseweSgir
repetent seminaryum w Gnieźnie.

Wydanie trzecie poprawne 
z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-ciu egz. Jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgami J. B. I.angego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Go dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoque

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N. Serca P. J.
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec — Bischofsburg) i w

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Nakrycia stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych
ułożone w pazdrach, lub bez nich, polecam w różnych

x {ratunkach od najtańszych i do najdroższych wyrobów
Chrlstofla z Paryża po następujących oryginalnych

Marka fabryczna

Christofie. cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27,60 M.

■— 12 noży stołowych 28.80 M.
a> 1 łyżka półmiskowa 7,20 M.

12 widelcy stołowych 
12 łyżek do kawy 

1 łyżka wazowa

(2252) 
27,60 M. 
14,40 M. 
11.20 M.

o 12 ławeczek do noży 13.20 Mrk.
ot cały ten komplet najniezbędniejszych w codzicnncm gospodar-
•*' stwle domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
-2 Obok wymienionych sztnccy, których uznana dobroć polegająca

na wieloletniój trwałości, czyni zachwalenie tychże zbytecznem, zwra- 
l? cam uwagę na wielki wybór innych, również do praktycznego użytku
_§ służących przedmiotów a mianowicie: cukierniczki, zastawy, kosze 
>. do ciast, menażki do octn i oliwy, sólniczki, podstawki do szkla- 
C nek i kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze, kandelabry, 

ozdobne lustra, przybory toiletowe i t. p. po różnych cenach za- 
® pewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wielki wybór sprzętów kościelnych polecam łaskawej 
_ uwadze Wielebnego Duchowieństwa, nadmieniając zarazem że wszel- 

Rle reperacye i odnowianie starych aparatów ko- 
ot ścielnych uskuteczniani rzetelnie po możliwie tanich cenach. 
N --- --- . -----—V,O —

Formularze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewia- 
nia Wiary

„ „ „ na Potrzeby Miejsc św.
w Palestynie.

, ., „ Świętopietrza
' „ „ na Internat Lwowski

Unitów
„ „ wpłynionego Cathedra-

ticum od chrztów, ślu­
bów i pogrzebów

poleca
Kuryera Pozn

o»
Drukarnia

, piuuiuu,
z fabryk renomowanych po cenacli fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witaj ewski
Poznań, św. Marcin 18.

OJccd
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Ê

I specjalny skład wyroíúw z alfeniiy i sjrzgtów kościelnych.
Wilhelmowska ulica nr. 21.
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(347)

Wielka Rycerska nlica nr. 8.
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Aptekarza Radlauera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jak miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, ł? 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. - Dotychczasowe środki do farbowania włosów■były z Jednći strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów £
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzec g 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, n 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania, włosów przywraca pi r - 
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. )

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczac obu­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem ao_lar- 
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych lod­

ków należy żądać ■wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

Towarz. Piusa
odbędzie się w piątek dnia 30 
lipca r. b. w mieszkaniu W. 
Ks. proboszcza Ziętkiewicza 
o 3 po południu. (251)

Ks. Dziedziński.
We wtorek dnia 3 sier­

pnia r. b. rano o godzinie 
9 odbędzie się na^ probostwie
w Targowej Gorce

MAKÿUüS Üfc 
F A B R1Q U E Obicia i rolosy, 

Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary g-alanteryjne, 

<i:n-iiśTOFŁE) Alfenidą Ckristoila
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2090)

Antoniego Bob®
w Poznaniu w Bazarze.

Próby olbić franco.

99
mebli oraz żywego i martwego 
inwentarza, jako to 6 koni, 4 
źrebców, 7 krów, 2 wołów, 18 
sztuk bydła młodocianego i ro­
zmaitych maszyn gospodar­
czych. (256)

Apolinarski,
dzierżawca.

kefir
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Boiskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
, POZNAŃ,
Sty Marcin nr. 63.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“
Polecam się do zakładania

r__ _i _i_i.

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

N9

(361)
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Superfosfaty
mąkę z kości, mąkę z żużli Thomasa 
pod gwarancyą zawartości polecamy 
jaknajtanićj z fabryki „Union66 fran­
co do każdej stacyi drogi żelaznej

JASIŃSKI I OŁYNSKI
św. Marcin 62.__________

Szafy do lodu najno­
wszej konstrukcyi. Heble 
ogrodowe żelazne w roz- 

-.maitych deseniach. Ma-
2^ szynki do koszenia

(2292)

Poznań, Szewska ulica nr. 17.

trawy

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

"v Cygara. 
BECKER, POZNAN

WILHE LWOWSKI-PL AC 
I RÓG ULICY TEATRALNEJ
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Aparaty gorzeinicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savallc’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową, kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Zrysiewics,
i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. 65.
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ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów 

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan L. Neufeld, ulica Wilhelmowska nr. 1 

narożnik ulicy śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów

16,

Doniesienia familijne, 
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, 

Poszukiwania posad,

Dzierżawy, 
Submisye, 

Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

Restauracya Monopol
poleca Szanownej 
urządzony

Publiczności swój nowo

ogród
do łaskawego uwzględnienia.

wygodnie 
(2262)

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

Instrumenta
i •

Stary

acsew1

krawiec.
lîyiielf ar. 8. I pi«yt.

Zakład
tapicersko-dekoracyj ny 

J. N. Daniłowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 

wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne: 
wyścieła melbie, wyrabia materace spręży­
nowe itp. dekoruje pokoje, urządza firanki, 
rolety, markizy, układa dywany itp. (223)

Powierzone prace wykonuje sumiennie, trwale 
i tanio.

>3@SSSE$£

Orłowski i
'X w Poznaniu.
NB. Wszelkie reperacye spie­

sznie uskuteczniają się.

ceniew rożnej 
funta

Sucharda 
Vi Ń2 7<
Czekoladę do gotowania

własnej fabryki, w bochen­
kach funtowych po 1 m. 50 
fen., na 12 liliżanek, poleca 
cukiernia

Ant. Pfltznera,
Stary Rynek 6.

Prawdz. tylko z tą 
L] marką ochronną

Prof. Dr. Liebera.

Elixir wzmacniający nerwy
na wyleczenie radykalne ! pe 
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó­
lu głowy, migreny, bicia, serca, 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, daje zupełną gwaran­
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej butelki. Cepa Va but. 
5 m., caléj but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych,

Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysRów. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

i (140)

rady rolnicze.
Aby najtańszym kosztem osią­

gnąć największe rolnicze dochody 
1 zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdćj miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po­
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy­
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze­
bienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaieED. KAKIjE

Nowa ulica (Bazar).
Zamówienia z prowincyi uskute­

cznia się bezwłocznie. (2338)

Teolog,
który praktykował przez kilka lat 
jako nauczyciel domowy, poszukuje 
na wielkie wakacye umieszczenia, 
Adres wskaże Eksped. Kurye­
ra Pozn. sub Z. 189.

Zdatny
■ ~ I

poszukuje miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Reda-
keya Kuryera pod zna­
kiem U. B. 2525.

Panny
do szycia bielizny maszyną i do ręki 
potrzebne Jezuicka ul. II, 2 piętro. 

 1257)

Stary Rynek 62.
są tanio do najęcia na III piętrze 
w domu frontowym dwa pokoje i 
kuchnia, na I piętrze w tylnym domu 
trzy pokoje i kuchnia. Bliższych 
szczegółów udziela (251)

Isaac Warschauer.

Dr. Sprangera

maść gojąca
odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbnuknł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeiłznę^ 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Praczka
Katarzyna Heinrich

Butelska ulica 6, IV p. 
poleca się Szanownym Paniom
<lo prania po domach.
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EVIłoda wdowa
znająca się na gospod., chowie trzody, 
drobiu, cieląt itp; umiejąca pięknie 
prać i prasow. oraz smacznie gotow. 
na pański stół, szuka zaraz lub pó­
źniej miejsca na wsi na osobny fol­
wark lub na probostwo. Oferty uprą- 
sza Marta X. postl. Poznań. (242)

Zarodowa owczarnia
w Zakrzewku p. Ostaszewo.

Sprzedaż baranów
Southdown i Soutłidown-Ox- 
forddown rozpoczęła się. Cena
75 i 100 mrk. (255)


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\07\76794\0087.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\07\76794\0088.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\07\76794\0089.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\07\76794\0090.tif‎

